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Stanowisko Włoch i Anglii.

1 icaneld. PAT. Schanzer na ostatniem po­
siedzeniu komisji proponował odroczenie dy- 
skusyi do czasu, gdy poszczególne państwa 
ukończą pertraktacja w sprawie swoich dłu­
gów ze Stanami Zjednoczonymi. Poincare od­
rzucił ten projekt. Na dzisiejszem posiedze­
niu konferencyi poruszono tę sprawę na nowo. 
Poincare oświadczył, że zgodziłby się na ten 
projekt tylko wtedy, gdyby moraloryum nie 
było przyznane na czas tego okresu odracza­
jącego. Inni sprzymierzeni byli zdania, że ten 
warunek Poincarego jest nie do przyjęcia. 
Wtedy Schanzer zaproponował dwumiesię­
czne moratoryum dla Niemiec. Poincare od­
mówił zgody na moratoryum bez odpowied­
nich zastrzeżeń.

Llyd George oświadczył, że Anglia jest go­
tową:

1) przyjąć projekt włoski, dolyczący odro­
czenia konferencyi aż do końca tego roku,

2) pozostawić Komisy! reparacyjnej roz­
strzygnięcie kwestji moratorium,

3) zgodzić się, aby żądane przez Komitet 
gwarancyjny i przez Niemcy przyjęte gwaran- 
cye natychmiast zostały urzeczywistnione,

4), nie żądać od dłużników alianckich aż do 
następnej konferencyi z końcem tego roku ża­
dnych procentów.

Projekt angielski przyjęli wszyscy alianci 
z wyjątkiem Francyi. Poincare oświadczył, że 
nie może ich przyjąć, gdyż Francya stoi na 
stanowisku, że bez nowych gwarancyi ze stro­
ny Niemiec nie może udzielić moratoryum. 
Hjloyd George odpowiedział, że nie może się 
zgodzić na odroczenie konferencyi bez rnorato- 
ryum i podkreślił, że Anglia nie uznaje propo­
nowanych przez Francyę nowych gwarancyi 
nie z powodu jakiejkolwiek stronniczości w 
stosunku do Niemiec, lecz jedynie dla lego, iż 
jest przekonaną, iż gwaraneye te nic spełnią 
swego celu.

Stanowisko Francyi.•/
Londyn. PAT. Na wczorajszem posiedzeniu 

konferencyi Poincare wobec różnicy poglądów 
zaproponował odroczenie decyzyi kwcslyi mo- 
ratoryum i złożył następujące oświadczenie:

Ponieważ osiągnięcie układu zdaje się. być 
niemożłiwem, wobec tego rozstrzygnięciem, 
najlepiej sprzyjającem utrzymaniu porozu­
mienia i wykonaniu traldalu byłoby odmówie­
nie Niemcom wszelkiego moratoryum w odnie­
sieniu do trzech najbliższych rat, tj. sierpnio­
wej, wrześniowej i październikowej, oraz nie­
podejmowanie chwilowo żadnej decyzyi co do 
raly listopadowej. Rnln z dnia 15 sierpnia by­
łaby odroczona do 31 bm., z powodu opóźnie­
nia wskutek narad londyńskich powzięcia de­
cyzyi przez komisyę odszkodowań. Pozostaje 
samo przez się zrozumiałem, że w razie nie- 
uiszczenia przez Niemej' którejkolwiek raly, 
komisya odszkodowań sLwierdziłaby fakt u- 
chylenia się Niemiec od przyjętych zobowią­
zań. Poczynając od dziś, sprzymierzency roz­
poczęliby stosowanie takich środków kontrol- j 
oych, co do których zgoda byłaby osiągnięta. |

Następna konfereneya międzykoalicyjna mo- 
giuby się odbyć w początku listopada, celem 
zbadania sprawy miedz* narodowej pożyczki 
dla Niemiec i sprawy długów między koalicyj­
nych.

Te propozycje odrzuci) Llojrd George, który 
zaproponował udzielenie Niemcom niezwło­
cznie moraloryum.

Poincare odpowiedział, na to formalnem o- 
świadczeniemj że w takim razie musiałaby być 
osiągnięta zgoda na kontrolę nad kopalniami 
i domenami leśnemi. W ten sposób zgody nie 
osiągnięto, mimo najbardziej pojednawczego 
ducha Poincarego i jego propozycyi odroczenia 
decj’zj i.

Paryż. PAT. Prasa francuska omawiaiąc 
konterencyę londyńską, jej upadek, jednogło­
śnie przypisuje niepojętej nieustępliwości 
Lloyd Geovgc'a na punkcie zastawów. Żądania 
Poincarego w sprawie zastawów dzienniki 
francuskie pochwalają jednogłośnie. Pochwa­
lają również całkowicie ogólną postawę zajętą 
przez Piiucaiego i potwierdzają jej wybitnie 
pojednawczy charakter. Dzienniki francuskie 
podkreślają, że Poincare nie mógł iść w ślady 
Lloy.l fitorge^a ‘bez zdradzenia w ten sposób 
najżywotniejszych interesów Francyi i podpi­
sania nie jako aktu abdykacyjnego jej słu­
sznych żądań. Z całkowitą też apęobaią ze 
strony prasy (Journal) spotkała się odmowa 
Poincarego dalszego pdtrgj my wania zbyte­
cznych iluzyi przez podpisanie w błąd wpro­
wadzającego protokołu o porozumieniu, Jflórc 
w gruncie rzeczy nie islnieje.

l t e s s t i  zerwania M c m i
Wiedeń. PAT. .Neues Wien. Tgblt.“ donosi z 

Paryża: Gabinet francuski zbierze się na posie­
dzenie we środę, celem omówienia sytuacyi wy­
tworzonej przez zerwanie konferencyi londyń­
skiej. Obecnie po zerwania konferencyi, francu­
scy i belgijscy członkowie komisyi reparacyjnej 
będą glosowali przeciw jakiemukolwiek mora to- 
ryum dla Niemiec. Gdyby jednak Niemcy olrzy- 
maly moratoryum bez zgody Francyi, to rząd 
francuski poczyni odpowiednie kroki zabezpiecza­
jąco. Poincare nic czuje się obecnie niczem zwią­
zany i na konferencyi zastrzegł sobie wyraźnie 
wszelką wolność działania. Na środowem posie­
dzeniu gubinelu francuskiego maja być powzięte 
bardzo ważne deey/ye co do Niemiec. Gnbitul bę­
dzie mii siat urhwihć sani cyc militarne. Poincare 
telegraficznie doniósł, że we wtorek wraca do Pa­
ryża.

Angielska Rada min. aprobuje 
jioiitykę L. George’a.

Londyn. PAT. „Daily Telcgraph“ donosi, że 
angielska Rada ministrów aprobowała stano­
wisko Lloyd George‘a.

W y w  mm na l i i i  Wscbśd
Wiedeń. PAT. „Ncucs Wien. Tgb!.“ donosi, 

że wedle mlormacyi berlińskich na wyniki 
konferencyi londyńskiej oczekują z naprężoną 
uwagą na bliskim wschodzie. Obawiają się

tam, że zerwanie konferencyi wpłynie bardzo 
poważnie na rozwój wypadków na bliskim 
wschodzie. Koncentrację znacznych sił kema- 
la koło Ismid komentują podobno w Grecyi, 
jako zamiar opanowania Konstantynopola 
przez Francyę.
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Nikt nie chce pożyczać Austryi...
Wiedeń. PAT. „Neues Wien. Tgblt.” donosi z 

Londynu pod datą 14 bm. Na posiedzeniu końco- 
wem konferencyi zajmowano s.ę prośbą Austryi 
o udzielenie jej zaliczki na kredyty. Sprawę tę 
przekazano Lidze narodów, ponieważ żadne z re- 
piezentowanycli na konferencyi państw nie oka­
zało gotowości do udzielenia Austryi zaliczki.

Fasciści żądają nowych wyborów
Medyolan. PAT. (Tel. Comp.) Fascisci w Me- 

dyolanie postanowili domagać się od rządu ro» 
wiązania izby, motywując to żądanie jako jedyny 
środek uciiiony kraju przed niebezpiecznymi, eks­
perymentami politycznymi. Fascisci wraz z Mus- 
salimm liczą na to, że tylko przez nowe wybory 
będą mogli uzyskać odpowiednią repyęąffłtocyę 
własną. _r ^   ̂ j* J  *

Ustalenie naszej granicy wschód.
Lwów. PAT. Nowa linia graniczna na Zbruczu 

została ostatecznie uzgodmoną przez obie delega-. 
cye mięszanej Komisyi granicznej. Spornym zo­
stał tylko 80-cio morgowy kawałek gruntu wsi 
Nowosiółki. Ponieważ reszta granicy na Zbruczu 
została ostatecznie ustaloną w myśl postanowień 
traktatu rygsikiego przeto w ostatnich cza»<»ch do­
konano przesunięcia tak polskich jak i  sowieckiej 
posterunków straży granicznej do właściwej li­
nii granicznej. Pociągnęło to za sobą pewne zmia­
ny dotychczasowego stanu. i

Protest komisyij jaworzyńskiej.
Warszawa. PAT. Polska Komisya jaworzyn 

ska odbyła posiedzenie na którem uchwaliła je­
dnogłośnie ogłosić oświadczenie; w którem 
stwierdza, że pkt. b. aneksu do umowy czecho* 
słowackiej z dnia 6 lutego 192l r. nie został wy­
konany i że odpowiedzialność za niewykonanie 
tego aneksu spada wyłącznie i całkowicie na rząd 
czechosłowacki, który nieustannem przewleka­
niem terminu zejścia się Komisyi jaworzyńskiej, 
uniemożliwia bezpośrednie i polubowne Dorozu­
mienie ™ sprawie cJaworzyny, po drugie ośwind- 
cza, że vv tych warunkach nie ma możności dal­
szego działania.

Zyd. Gmina Wyzn. w Warszawie 
na Fundusz Narodowy.

Warszawa. (Tel. wł.) W związku z ratyfikacyą 
mandatu palestyńskiego Żyd. Gmina Wyznaniowi 
w Warszawie uchwaliła po wysłuchaniu p. Podli- 
szewskiego jako eksperta przeznaczyć 2 miliony 
marek na Żyd. Fund. Nar. celem zakupna ziemi 
w Palestynie.

DROBNE WIADOMOŚCI.
— Bójka w MJawic. I \ arszawa. ("Tel. wł.). 

Przedwczoraj wy buchta w Mławie krwawa bójką 
między P. P. Sowcaini a endekami. Bójka skoń­
czyła się na tern, żc endecy rzucili się na Żydów*

— Wieczór żałobny ku pamięci Friszmana odt 
będzie się dnia 17 bm. przy współudziale najwy­
bitniejszych sił literackich w.. Warszawie. (Al 
Kraków?! Gdzie się podziewa „Iwriah", „Tar* 
bulh“ ? Red)

— Konfereneya światowa „Hitachduth’* foZi 
poi żęła się w. Berlinie dniu 10 bm* ^
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Stan gospodarczy Górnego Śląska.
Dyrektor departamentu górnośląskiego w 

m inisteryuni przemysłu i handlu, p. inżynier 
Kiedroń udzielił następujących wiadomości o 
stanie gospodarczym Górnego Śląska.

Nie ulega wątpliwości, że podział Górnego 
Śląska w yw ołał cały szereg bardzo uciążli­
wych utrudnień w stosunkach gospodarczych 
i  że trudności te nie dadzą się pomimo naj- j 
większego w ysiłku odrazu usunąć.

Już sama granica celna stanowi niesłychane 
utrudnienie w stosunkach z dotychczasowym  
największym  odbiorcą produkcyi górnośląskiej 

’ — Niem cam i, gdyż formalności związane z 
rewizyą celną pociągają za sobą spóźnienie 
zwrotu wagonów i tamują normalny ruch. To 
też zanim  personał celny i kolejowy zdołał się 
zapoznać z formalnościami, powstały duże za­
tory wagonów i kopalnie zmuszone były um ie­
szczać znaczną ilość wydobytego węgla na 
zwałach, które w  ten sposób coraz bardziej 
zapełniały się i mogły w przyszłości grozić 
niebezpieczeństwem pożaru.

Co się tyczy przemysłu żelaznego, to rząd 
niemiecki względnie jego organy odmówiły 
pozwoleń na bezcłowry w wóz do Niemiec, któ­
ry jednak przewidziany jest w traktacie W er­
salskim, żądano od hut 10 procent cła, co gdy­
by utrzymało się, uniemożliwiłoby zupełnie 
wwóz do Niemiec. Jednak dzięki zabiegom  
rządu polskiego tudzież za pośrednictwem p. 
Colondera trudności te zostały usunięte i żela­
zo górnośląskie bez żadnego cła jest wywożone 
do Niemiec, co spowodowało powrót do nor­
malnej sytuacyi w przemyśle żelaznym.

Również w kierunku górniczym władze pol­
skie czynią możliwe wysiłki, aby opanować 
sytuacyę. Stwerdzić należy, że według głosu 
samych przemysłowców górnośląskich sylua- 
cyu od 10 dni znacznie się poprawiła. Np. w 
ostatnim tygodniu pokryto 85 procent zapo­
trzebowania węglarek, co w porównaniu z o- 
kresem czasu bezpośrednio po przejęciu Gór­
nego śląska stanowi poprawę blisko o 100 pro­
cent

W celu dalszej sanacyi stosunków kolejo­
wych na Górnym Śląsku, tak ściśle związa­
nych z jego przemysłem, utworzono przy ko­
lejowej dyrekcyi w KatowicaL komisyę kole­
jową złożoną z wybitnych przemysłowców i 
fachowców.

Faktem jest, iż dzięki! wysiłkom ze strony 
Władz udało się opanować trudności i uchronić 
Górny Śląsk od jakichkolwiek wstrząśnień gospo­
darczych. — Wszystkie huty i kopalnie pracują 
normalnie. Udało się uniknąć zaprowadzenia 

wolnych dniówek w tygodniu, czego się bardzo 
obawiano, i jest nadzieja, że uda się uniknąć na

przyszłość tego drastycznego środka.
Istnieją również obecnie na G. Śląsku pewne 

trudności aprowizacyjne, wywołane gwałtownym 
spadkiem marki niemieckiej z niezupełnem na­
wiązaniem stosunków handlowych z Rzpiilą Pol­
ską; z tego powodu daje się odczuwać na razie 
brak -tłuszczów i mięsa, ale odpowiednia polity­
ka cen, stosowana przez władze wojewódzkie, 
I . loży ki es i temu.

Pogłoski o obniżeniu się wydajności pracy nie 
są zgodne z rzeczywistością. Robotnicy bardzo 
chętnie garną sic tlo pracy, i wbrew pogłoskom, 
w niektórych przedsiębiorstwach daje się zauws-

żyć zwiększenie wydajności, które jednak z r<W- 
wodu wspomnianych trudności trans portowych 
nie uwydatnia się należycie.

tiząd stoi w ścisłym kontakcie z przemysłowca, 
życiem Górnego Śląska; w tym celu zwołane dwie 
konferencje przemysłowców w Warszawie wi 
ccłu wysłuchania życzeń przemysłu górnosiąskice 
go, lak ściśle związanego z dobrobytem Polski, 

Reasumując powyższe uwagi należy stwierdzić 
wielkie usiłowania lak władz centralnych, jak t  
miejscowych z przyjściem z pomocą Górnemu Ślą­
sk o v\ i w’ obecnym krytycznym dlań okresie. Wy­
siłki tc w dużym stopniu osiągnęły swój 
życie gospodarcze nie doznało żadnych przerw, 
wre ono w całej pełni, bezpieczeństwo ogólne po- 
lepszylo się bez porównania i w  krótkim czasie 
nastąpi całkowita sanacya stosunków na ©fir­
nem ślasku.

f l r.  MOL

Malarz „trzech-czwartychH.
W rażen ia  z wizyty u Noiiżesza K islinna.

przekroczyć ram przepisowych rozsądku. Praw­
dziwi artyści wiedzą, że najwybujalsza nawet 
fanlazya powinna pozostać prawem dziecięciem 
logiki.

Oszczędzając sobie koniec żałosny większości 
realistów, wyznacza Kisling swoim płótnom rolę 
oryginalną, podporządkowując się odnowionym 
milom poeUekim. W ten sposób przypada mu 
w udziale, ciekawa koncepcja sztuki, którą zna­
komity krytyk francuski Andre Salmon nazwał 
„uuturul isnie organise”.

Toteż rzeczywiście dążności Kislinga odzwier- 
ciadlają nasze czasy z nierozwiązanym proble­
mem harmonii barw i formy. Tylko że, w prze­
ciwieństwie do intuicyjnego impresyonizmu i ana­
litycznie- reformacyjnego kubizinu, wytwarza on 
nić syntezy' realnej.

Część krytyki francuskiej i angielskiej, która 
się bardzo życzliwie zainteresowało paryską 
twórczością naszego ziomka, siara się wywieźć 
rodowód artystyczny Kislinga od Louberfa lub 
Cesonne‘a.

Nie wiem doprawdy', czy mamy to zapisać na 
plus obrachunku wartości utworów Kislinga, 
czy też wypływa to z niepohamowania zarozu­
miałości indywidualnej artysty. To tylko można 
powiedzieć z całą stanowczością: nad Cesanne‘m 
i Courbel’em przeszedł Kisling do porządku 
dziennego taksumo, jak nie mógł sic dłużej za­
trzymać przy starych wzorach klasycznych.

Pojmowanie objektów. nad kióreini uznat za 
właściwe się zastanowić, jest u niego nawskróś 
oryginalne. Obserwuje on świat w chwili wyklu­
cia z zasklepiającego go skorupy. Dla Kisllinga 
jest ziemia wiecznie obracającym się owalem, 
podpatruje ją właśnie podczas ciągłego ruchu i 
zatrzymuje swój wzrok na pozycyi ..trzech czwar­
tych" (trois cjuarts).

Rewolucyjne ujecie malarstwa przez futurystów 
polega na zerwaniu wszelkiej jaźni z konwencją 
społeczną. Futuryści nazywają dotychczasowe 
wysiłki mistrzów pędzla umową z obserwatorem, 
który się zgodził przyjąć jeden moment ruchu za 
ekspresyę całej istoty tego ruchu. Futurysta ma­
luje też mknący samochód nie z czterema kołami,

Kraków był dlań zbyt ciasny.
Wtłoczony- silą swych uzdolnień i bogato upo­

sażonej natury artystycznej w szeregi poszuki­
waczy oowej prawdy w sztuce, wyrwał się 
w przestworza wybujałego życia estetycznego i 
znalazł sic na bruku miasta — galeryi sztuk pic 
knycli, na bruku Paryża.

Wszystko tu dąży do odkrycia świeżych dróg, 
do wynalezienia o\sego punktu ostoi, który byłby 
na pewien czas conajmniej ostateczną melą po­
czynań wielkiej rzeszy kochanków muz.

Punkt szezylny zamierzeń artystycznych, jaki 
ceeliowai rzeźby starej Grecyi lub sztukę fran­
cuską z XIiI. stulecia slaDowił podówczas wyraz 
sy nlelycznego ujęcia życia, a nie powstrzymania 
cugli rozhukanej woli. Dzisiaj żywot nasz posu­
wa się krokami Tytana a myśl biegnie z szybko­
ścią błyskawicy. Dzisiaj należy przecież zużyć 
pewną sumę woli. ażeby powiedzieć sobie, ze w 
lem miejscu, a nic gdzieś dalej, ba-czasem o 
wiele dalej, ustawiamy sobie metę wielkiego po­
wszechnego wyścigu lalenlów.

Biada tym, którzy' inetę przeoczą i będą kort 
tynuowali wyścig nie po wyrównanym torze, a 
po zachwaszczonej i w wyrwy obfitującej ście- 
żyuiie..

Zużyją cala energię, a mimo to nie będą do- 
stizeżeni przez nastawione lornety obserwujące­
go towarzystwa.

Nowa prawda, prawdziwsza od wszystkich 
prawdziwych! — oto hasło dzisiejszego malat- 
slwa. Zbyt wielu pionierów tej gałęzi sztuki szti- 

owej fiflawdy po próżnicy: powiedzieli sobie 
bowiem, że przedewszystkiem należy hoidow.tć 
bezwzględnie elementowi realistycznym, później 
dopiero można wystawić swój zmysł estetyczny 
na próbę subtelnego entuzjazmu, który — rzecz 
prosta — jeden tylko jest mocen nadać sztuce si­
łę wyrazu i walory godności artystycznej.

Sztuka Mojżesza Kislinga chce być najnowsza 
i najbardziej godną do reprezentowania pewnej 
epoki w malarstwie.

Wychowany na wzorach mistrzów wieku złote­
go, uniesiony wirem życia, które go otacza, 
dąży Kisling do przepychu, bogactwa formy, w 
takiej jednak mierze, ażeby — broń Boże — nie

W tych dniach w Berlinie ukaże się książka 
„Zbiór listów carowej Aleksandry Teodoró- 
wny do cesarza Mikołaja II". Za „Gołosem Ros- 
siji" podajemy ciekawe z niej wyjątki:

W liście z 16 czerwca 1915 cesarzowa Ale­
ksandra pisze do męża Mikołaja II., który 
znajdował się w głównej kwaterze:

„Tam mogłabym ci pomódz, mojego wpły­
wu się boją. Grzegorz (Rasputin) powiedział 
mi to, i Wojejkowa też boją się; oni wiedzą, 
że mam wolę upartą i że lepiej od innych wi­
dzę ich; pomogę ci być twardym... Oni stara­
ją się dobrać do ciebie, gdy jesteś sam, kiedy 
wiedzą, że chcą czegoś nieprawidłowego, i że 
ija z tern nie zgadzam się. Ja to  z własnej czy­
nię inieyatywy. Bóg chce, żeby twoja biedna 
żonka ci pomagała. Grzegorz zawsze tak mó- 
Wi i m-r. Philippe także to mówił. Oni mnie 
boją się. Wiedzą, że ja mam wolę... Kochany, 
nie śmiej się w tern miejscu nad swą starą 
żonką, ale ma ona na sobie niewidzialne spo­
dnie"; dlatego mogę zmusić staruszka (Gore- 
mykma), aby przychodził i podtrzymać w nim 
.energię... .Wszyscy; ministrowie to tchórze, za­

pewniam cię, że pragnę tym tchórzom poka­
zać moje nieśmiertelne spodnie. Wogóle wi­
dzę, że moje czarne spodnie są potrzebne w 
Stawce".

W następnym liście carowa rozpoczyna 
kampanię na rzecz odsunięcia z naczelnego 
dowództwa w. ks. Mikołaja Mikołajewicza i 
pisze:

„Ty widzisz, ja zupełnie nie mam zaufania 
do Nikołaszy (Mikołaja Mikołajewicza); wiem 
że on nie jest bardzo mądry. Niepodoba mi się 
że NikoJasza bierze udział w tych wielkich po­
siedzeniach, na których omawiane są sprawy 
wewnętrzne. On nie rozumie naszego kraju, 
a ministrom imponuje głosem i gestykulacyą... 
On nie ma prawa wtrącać się do nieswoich 
rzeczy i trzebaby naprawie błąd i polecić mu 
tylko sprawy wojskowe. Nikt teraz nie wie, 
kto jest cesarzem, ty musisz biegać do Stawki 
i tam zbierać swoich ministrów, jak gdybyś 
nie mógł sam z nimi się naradzać. Wygląda 
tak, jak gdyby Nikołasza decydował, wybierał, 
zmieniał... To mnie zabija... Wybacz, że to pi­
szę, ale czuję się nieskończenie nieszczęśliwą, 
zdaje mi się, że wszyscy wyzyskują twoją do­
broć i dają ci złe rady. Bo dyabła ze Stawką! 
Stamtąd nic dobrego nie przyjdzie. Muszę zno­

sić więcej, niż serce moje znieść może. Chcia­
łabym na długo usnąć..."

W następnym liście:
„Słuchasz rad Nikołaszy, to niedobrze, tego 

być nie powinno. Oni nie mają prawa wtrącać 
się. Wszyscy oburzeni są, że ministrowie 
jeżdżą do niego z raportami, jak gdyby on był' 
panującym, Czyż ty chłopczyku, dotąd nie u- 
fasz mi? Czy ty nie rozumiesz, że człowiek, 
który zdradził człowieka bożego (Rasputina), 
nie może być miłym Bogn i jego dzieła nie 
mogą być dobre. Jeżeli ma on zostać na czele 
armii, to niech tak będzie, klęska spadnie cała 
na jego głowę, ale za błędy wewnętrzne ty 
płacisz, gdyż nikt nie uwierzy, że on pracuje 
razem z tobą. Bądź autokratą, duszko pokaż 
się“.

Wreszcie Aleksandra Teodorówna zyskała, 
co chciała: Mikołaj II. objął dowództwo na­
czelne, a Mikołaj Mikołajewicz został posłany 
na Kaukaz. Po tym fakcie pisze:

„Nie mam słów, aby wyrazić ci to, czego 
pragnę, serce moje jest pełne. Pokazałeś wła­
dzę, dowiodłeś, że jesteś samowładcą, bez któ­
rego Rosya nie może istnieć... Błkeś się w tej 
wielkiej bitwie o swój kraj sam jeden przeciw 
wszystkim, mężnie i stanowczo... Modły nasze-



■ O W I  i b i I H V I I Str. 3

fbk przystało, a z milionem kół, mającym Jakoby 
należycie ilustrować autentyczny rozpęd.

Mojżesz Kisling poprzestał na odnowieniu kon-
wencyi ze społeczeństwem i nazwał ją: trzy czwar
łe mają statyć za całość!* * *

Dwa lata temu zdobył się paryski krakowia­
nin na rzecz nielada. Urządził wystawę zbiorową 
w „Galerie Druet” jednocześnie z wielkim doro­
cznym galonem Jesiennym1’. I osiągnął sukces 
niepospolity. Cała krytyka unisono podniosła

niezwykłą wartość jego eksponatów.
W Krakowie pokazał mi Kisling tylko parę

swoich oryginałów, resztę jego dorobku musia­
łem oglądać w mniej łub bardziej dokładnych re- 
produkcyacb.

Kisling ma dar zadziwiający: każde z jego
płócien, pejzaż czy akt, martwa natura czy rodza­
jowa scena — wszystko to olśniewa misterną 
wibracyą techniki i nieokiełzanymi porywami 
życia...

M. Wadyas.

Przepowiednia Edisona.
iW obszernej rozmowie z sędziwym wyna­

lazcą amerykańskim Tomaszem Alvą Ediso­
nem, przedstawiciel paryskiego „Excelsiura“ 

poruszył też sprawę przyszłej wojny.
Słynny Amerykanin nie wierzy bynajnmiej, 

ftLyśmy byli u kresu wojen. Przeciwnie, prze­
widuje, że jesteśmy w przededniu nowych, 
których skutkiem może być zupełny zanik 
cywil izacyi.

Wojna — mówi — może stać się tylko wów­
czas niemożliwą, gdy demonstracya ostateczna 
przekona ludzi o jej niemożliwości. Przedc- 
wszystkiem należy przekonać Niemcy, że sny 
ich o odwecie lub o pobiciu Francyi są niemo­
żliwe do urzeczywistnienia. Dopiero w dniu 
w którym będzie można dowieść Niemcom, że 
nawet, gdyby dzięki nowym wynalazkom zdo­
łały zniszczyć nieprzyjaciół, to jednocześnie 
same uległyby zagładzie — Niemcy spostrzegą 
bezcelowość zamysłów wojennych i odwetu.

Po tych słowach Edison dodał z naciskiem:
— Przyszła wielka wojna prowadzona bę­

dzie za pomocą gazów trujących. Gaz i aero­
plany będą w niej czynnikami rozstrzygający­
mi.

Słyszałem — pisze dalej przedstawiciel „Ex- 
celsiora”, — że tak Niemcy, jak i Japończycy 
osiągnęli wyniki nadzwyczajne w udoskona­
leniu „lewizytu“I najbardziej zabójczego z i- 
siniejących gazów trujących. Wobec tego za- 
dfdern £d (sonowi pytanie następujące:

1) Czy istnieje środek skuteczny przeciwko 
aeroplanom, wynaleziony bądź to przez pana, 
bądź też przez innego wynalazcę?

2) Czy prawdą jest, że nie sposób przeszko­
dzić eskadrze, złożonej z 25 do 50 aeroplanów

nowoczesnych, dokonania przelotu nad No­
wym Jorkiem lub Londynem?

u) Czy to jest możliwe, aby rzucone z tych 
aeroplanów pociski z gazami trującemi mogły 
zgładzić miliony ludzi i że temu dziełu zni­
szczenia nie zapobiegły by' maski przeciwko 
gazom trującym i inne środki zapobiegawcze?

— Ani ja, ani nikt inny — odparł Edison — 
nie wy nalazł jeszcze środka ochronnego prze­

ciwko aeroplanom, nawet w ich obecnym sta­
nie rozwoju. Niema środka, któryby mógł za- 
pobiedz dokonaniu jutro przez eskadrę aero­
planów przelotu nad Londynem i rozpostarcia 
na miliony Londyńczyków gazu trującego, mo­
gącego udusić ich w ciągu czasu stosunkowo

krótkiego. Od 25 do 50 aeroplanów wystarczy­
łoby najzupełniej dla dokonania lego dzieła 
zniszczenia.

— Mówiono mi — rzekł na to korespondent 
— że w istocie wszyscy mężczyźni, wszystl ie 
kobiety i dzieci Londynu mogliby bvć zabici 
przez gaz trujący w ciągu dwunasta godzin. 
Gzy to możliwe, czy to ścisło?

— Nie — odparł spokojnie Edison — lo nie- 
jest ścisłe, bo dokonać lego można nie w dwu­
nastu, lecz w trzech godzinach!

A zatem wojna przyszłości nie będzie już 
walką kilku milionów ludzi ścierających się 
w bojach śmiertelnych przez całe lata, lecz po 
prostu sprawą kilkudziesięciu godzin, w ciągu 
których miliony istot ludzkich przesiana i- 
stnieć, w ciągu których świat cały cywilizo­
wany może uledz zagładzie.

Oto straszne skutki przyszłej wojny gazowej.

Wynalaica telefonu A. Graham Bell.
W posiadłości swej Baddecta w Nowej 

Szkocyi zmarł, jak doniósł już telegraf, wyna­
lazca telefonu, dr. Aleksander Graham Bell.

I rzecz szczególna: jeden z największych 
wynalazków z dziedziny elektrotechniki, w 
dziewiętnastym wieku, ludzkość zawdzięcza 
człowiekowi, który nigdy nie zajmował się 
specyalnie elekrotechniką.

Urodzony 9 marca 1847 r. w Edynburgu, 
Graham Bell skończył tam szkoły średnie i u- 
niwersytet, uzupełniwszy następnie wykształ­
cenie swe na uniwersytetach niemieckich i po­
święcił się specyalnie fizyologii głosu, gdyż 
pragnął pójść za przykładem ojca i dziadka, 
wybitnych nauczycieli głuchoniemych i ogłu­
chłych, a zarazem gorliwych badaczów w za­
kresie głosu.

Przeniósłszy się z ojcem do Ameryki i mia­
nowany tam profesorem fizyologii głosu na u- 
niwersytecie bostońskim, dr. Aleksander Gra­
ham Bell oddał się studyom nad budową przy­
rządów, które umożliwiłyby' głuchymi zrozu­
mienie dźwięków ludzkich. W 
między' innemi, doświadczenia 
anatomicznym ucha ludzkiego, Wówczas to, 
zastanawiając się nad siłą, z jaką najlżejsze 
nawet dźwięki wywołują drganie bębenka u- 
sziu-go i przekazują te drgania za pomocą syste­
mu kosteczek ucha wewnętrznego mózgowi, 
wpadł na myśl, która' nie powstałaby bez wąt­
pienia nigdy' w głowie elektrotechnice, specya- 
listy, — czy większą płytką metalową, skombi- 
nowaną z elektromagnesem i poddana drga­
niom, wywołanym przez glos ludzki, nie mo­
głaby także odgrywać roli ucha ludzkiego i 
przenosić glos na znaczną nawet odległość po

drucie telegraficznymi?
W ten sposób powstała idea telefonu, a pier­

wsze doświadczenie, dokonane w sierpniu 
1876 r. pomiędzy miejscowościami l ’aris i 
Brantfcrd w Kanadzie, na przestrzeni cśmiu 
mil ang., na przewodniku telegraficznym, u- 
dzielonym przez władze kanadyjskie, uzasa­
dniło słuszność rozumowań dr. Bella.

Dalsze losy telefonu są powszechnie znane, 
nie potrzeba więc ich opisywać. Dodajmy tyl­
ko, ze minęło jeszcze sporo czasu, zanim prze­
stano uważać telefon za zabawkę. Dopiero 
próby z nowymi wynalazkiem na wystawie po­
wszechnej w Filadelfji w 1877 r. zwróciły po­
wszechną na niego uwagę. I rzecz godna zai- 
znaczenia, Niemcy pierwsze ocenSy jago do- 
niosłuść. Jeszcze w październiku tego samego 
roku dyrekeya poczt i telegrafów memiectich, 
zalozyła pierwszą stacyę telefoniczną yr Ęiifr 
drichsbergu pod Berlinem.

Pozatem Graham Bell, razem z Summercm, 
ulepszył znacznie fonograf Edisona nadając 

W Urn celu r^i^,J#Wi~doij»fezas0wą nazwę gramofonu, httbńK> 
ia ™z pRparafem zajmował się gorliwie sprawą lotnictwa*

Ludność Chin. Dopiero obecnie ■■jł® m m  wy­
niki spisu ludności, dokonanego W Udnadi 
w 1920 roku. Okazuje się̂  że Chiny Uczą 439
milionów ludności. Z tego na Chiny właściwe 
przypada 427,679.214 mieszkańców, na Tyłki 
6,430.00C i na Mongolię 2,600.000 mieszkańców.; 
Najwięcej mieszkańców liczy prowineya Cze-: 
Tran, a mianowicie 49,782.810. Z miast najwię­
kszym jest Szanhaj z 5 i pół mil. mieszkaMo&wg 
Pekin liczy 3 miliony mieszkańców.

go przyjaciela (Rasputina) w dzień i w nocy 
idą do nieba za ciebie i Bóg je usłyszy. Bóg i 
jest z tobą i nasz przyjaciel za tobą, wszystko I 
dobrze i wszyscy będą ci dziękować, że ocali- I 
łeś kraj”, I

Kiedy w rządzie po klęskach 1915 roku zna­
lazło się paru działaczów społecznych i nawet 
uczciwy prawicowiec Samarin w charakterze j 
nadprokuratora synodu rozpoczął walkę z Ra­
sputinem, carowa pisała do męża:

„Gdyby oni wiedzieli, jak szkodzą, zamiast 
ci pomódz, ci ślepcy z nienawiścią dla Grzego­
rza. Pamiętasz, wr książce jednej powiedziano, 
że państwo nie może zginąć, jeżeli jego panu­
jącym kieruje człowiek Boży. Pozwól mi więc 
kierować tobą. Powiedz Samarinowi surowym, 
mocnym i stanowczym głosem, że nie pozwło- 
lisz na intrygi przeciw naszemu przyjacielo­
wi i że w razie najmniejszego prześladowania, 
nie będziesz go (tj. Samarina) trzymał. My 
kobiety n amy instyktowne odczucie, co jest 
słuszne. Ty wiesz, jak kocham kraj, który 
stał się moim. Wiesz, czem jest dla mnie pod 
każdym względem wojna i świadomość, że 
człowiek Boży, który ciągle się za ciebie mo­
dli, może uledz prześladowaniom. Bóg nie da­
rowałby nam grzechu, gdybyśmy go nie obronili".

W innym liście donosi carowa, że syna Ra­
sputina, jako poborowego, biorą do wojska; pi­
sze:

, Jego jedynak nie może być wzięty do woj­
ska. Kochany, co możesz dla Niego zrobić? 
Niech Wojejkow' napisze do naczelnika urzędu 
poborowego. Myślę, że to jego rzecz”.

Nieco później Rasputin po pijanemu zrobił 
skandal w Willi Rode w Petersburgu, w cza­
sie awanturę wymienił imię carowej, był to 

: indal, protokół itp. Z tego powodu carowa 
pisze:

„Protokół jest ohydnym, brudnym papierem 
przeciw' naszemu przyjacielowi, trzeba ukarać 
oszczerców, a nie jego... Trzeba zabronić o tem 
mówić. I Duma nie powinna poruszyć tej 
sprawy, jak się zbierze. Jestem zmęczona, gło- 
wra mię boli, cierpnę od mvśli, że znów szerzo­
ny jest ten brud o tym, kogo my szanujemy. 
Jeżeli pozwolimy go prześladować i my i nasz 
kraj od tego ucierpi".

Z powodu zapowiedzi zwołania Dumy, ca­
rowa pisała:

„Teraz ma się zebrać znowu Duma w sier­
pniu. A nasz przyjaciel parę razy prosił, że­
byś zwmlał Dumę możliwie najpóźniej, a nie 
teraz. Znowu zbiorą się i będą wtrącać się i

mówić o rzeczach, które ich nie dotyeżą. Nid 
zapominaj, że jesteś i musisz zostać samowła­
dnym cesarzem. Nie jesteśmy przygotowani 
do konstytucyi. Jest to wieża Nikołaszy i W it- 
tego, że wogóle istnieje Duma; masz z nią 
więcej kłopotów, niż radości. Kochaśku, sły­
szałam, że ten wstrętny Rodzianko i inni by­
li u Goremykina z prośbą, aby Dumę zaraz 
zwmłać. Ach, proszę cię, nie rób tego!”.

Są leż listy, do których załącza rozmaite a- 
mulely itp.

„Posyłam Ci kij (ryba trzymająca ptaka), 
który nasz przyjaciel otrzymał dla Ciebie z 
Now'ego Athosu. Posyła Ci ten kij, jako błogo­
sławieństwo. Używaj go od czasu do czasu 
miej ze sobą w coupe... Nie uważaj mię za 
waryatkę, ale załączam ci buteleczkę, nasz 
przyjaciel posiał Ani taką samą na imieniny 
każda z nas wypiła po hauście; to odlałam dla 
ciebie zdaje się, że lo madera. Przełknęłam ją 
dla Niego, Proszę cię zrób tc samo, choć tego 
nie lubisz, wypij od razu za jego zdrowie. 
Konwalia i skórka od chleba też mój aniele 
jest od niego’.

Wreszcie jeszcze podarunek:
„Przed każdą trudną rozmową, uczesz »if 

małym grzebykiem od niego, to ci pomoże",
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rocznica  z w v c n ::sTvv a n a d  w isl a

I śWlliTO 2-go P. LOl NICZEGO.
Wczoraj z okazyi rocznicy j^hgroimt bolsze- 

VTfktnv nad 'Wisłą w roku 1020 i święta [nitko­
wego 2 p. lotniczego, odbyła sję na lotnisku 
w  Rakowicach msza połowa.

Przed ołtarzem polo^yin osław iły się od­
działy 20 pp. z orkiestrą, 2 p. lotu., 5 p. sapP  
rów, 1 j). wojsk kolejowych z orkieslrą, oraz 
delegaeye jiulków kawaler;, i i arlyleryi. Vvr 
mszy polówej wzięli udział oficerowie całego 
garnizonu z genełftJicyą na czele. Po przeglą­

Mr.  220.  |

dzie flddzialów przez geń. Osińskiego, kapelan 
wojskowy odprawił mszę, poeztun odbyła się 
deiilada oddziałów, biorących udział w uro­
czystości.

— jEr.jemnicze euto. W poniedziałek wieczorem 
lioslarunkowy policyi przytrzymał w rynku 0. 

aiilo osobowe, bez numeru.' lY h isciu ici tego aula 
Wailer Kurol Lehner, zamieszkały przy ul. Wol­
skiej 1. 15 nie mógł sic wykazać u kogo je kupi!. 
Tłumaczył się on. że aulo zostało zakupione przed 
t.iiilóima dniami z iLmsiń 1 u wojskowego. Auio 
z.akWcslyomiwimo i rulilano komendzie wojskowej 
w Dąbiu. Dalsze siedzi \vo w loku.

— Ze sportu. Cracovln-“Slavla (Kc-jyce) 2:ti,

#, Stan pogody: Temperaturo najwyższa WyuOsUą 
Wiz.oruj w Warszawie Ib,!), najniższa 12,2.

Przewidywany p rzeb ieg  pogod y w dn iu  d z is ie j­
szym: przeważni,: pochmurno, ch łod n iej, m ie jsca ,  
mi opady. “*

— — -o o —  — : t

M IEJSK I T E A T lł IM. J . s LO W A O R i ŁGO,
środa: „Zamarłe oczy".

TiCATtt ,, H k t i r n u '
Środa Premiera: Występ w e so łe j  c zw ó r k i zet

Lwowa. )

fa b r/ k a  w o b ć w  stfm sw ye h

„G LO BUSw Łodzi
Fabryka: ul. Piotrkowska 220.

Poleca wszelkiego rodzaju:

Obcasy 
gumowe

i gumowe 
artykuły techniczne.

Wykonują v«zebae zamówienia poutag przedstawionych wzorów

£dy£ posiada w I isną modelarnię i grawernię.

( w  l u h i r t t p ? !  1327 WyiBliy l i l i w i  Iskośii!
Na żądanie wysyła się bezpłatnie wzory i wyczerpujące oferty.

Po otrzymaniu tylko 2000 marek natychmiast wysyłam 
pocztą franco (bez żadnej dopłaty) piękną reprodukcyę 
obrazu znanego profesora akademii sztuk pięknych pod 
tytułem:

..ŻYDÓWKA".
Obraz ten przedstawia życie Żydów w Hiszpanii podczas 

ikwii 
wywie
«2 na 76 cm.

inkwizydyi i swoją głęboką treścią i pięknem wykończeniem 
iera na widza ogromne wrażenie. Rozmiar obrazu

13S6
Zamówienia i pieniądze proszę adresować:

L LEWITA, Warszawa, ś l in  Wilna l .  S i

&ALB8€E_Cg§J& psista do ząbuw 
LOVAN-CREME
siSwEera.żircy Huszcz

przeciwko suchej popękanej skórze 
b e z  tłu szczu  

znakomity środek dla zachowania piękności

krem dla dzieci
P & E P & e U T Y  V A S O G E N  

LM TAGOL
d li  matek karmiących

*  1448

O U E I S S E R  &  C O
G. m. b. H.

Gd&ńsk-Wrzeszcz
Lulsenstrasse 2.

Miejsce na targaen lwowskich.

t n u D i j i j n r

Bezdzietne -nałżjńłtwo 
poszukuje

j ik ijiiir iliim o
od 0 dó III. ,Kom dy*.

W alce , kamienie franc. oraz saskie do holendrów. 
Cylindry, elewatory, szmergiel.

O azś jedw. oryg. szwajc.. p y tle  wełniane, gazę 
drucianą mosiężną i miedzianą.

P a sy  skórzane i z sierści wielbł. gnrty i czerpaki 
do elewatorów.

O le ją  maszyn. 1 cylindra we, . -ar ,TavotUa wełnę 
do czysz«z«nht L u j t  >n } 1 ds

*polecV»^ jj kładn: ją#4
A. Ror^er, KraLów, pi. ttatejb i 5

---- -̂ 4,--— -----—Ł*---------------------- -

czynsz eDojęuy. Ureny 
•kładaó poa -Redaktor 
do Adm. N. Dz. 1880

WńtfitiiEtfiifiie
poleca najtaniej praeownia 

i skład wózków
1. BO TW ir
Kutii, illu FI1171M1 31.
Tamte przyjmaje się wszel­
kie naprawy i udsawiani. 
wózków. 866

Prospekty •  Sopotach i prenumerata gazety „Reuletta" 
w Międ; yuarodowem Biurze Ogłoszeń

W arszawa, Galerya Luksemburga. me

BBBBBBBBBBBBBBBBSBBfBBBBB
I T —— — ■ 11 1      ; e " ■ —----------   -  1 ■ 1 ~~ ----------

NąkłAdem u^L Sfi. iWl<ł«w;ou.|led, Nacz, Br, Igo, Scbwarzhart, k , odp, Ożywa Siłhetbusch, Nowa Drukarnia Dziennikowa, Orzeszkowej %


